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U t i l e  d  u  1 c  i *

PISMO DODATKOW E 
D O  G A Z E T Y  K O R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K I E G O .

we Ś rodę  d n i a  31 G rudnia  1828  B o h u  
j  gel inie (w Prusiech)  2(5 Październik a n. Si

B I O G R A F  I A . ro ku .  T r u d n o  iest śmier te lnemu za-
PFspomn enie o ThaerZe  (1J. robić na tak  powszechne uwielbienie j , m -

Jeźeli  s ława jeniuszów przenos i ich pa- u s z u ,  i t ak  t ra fnego  sk ie rowania  w ład zy  
mięć  do późney  potomnośc i,  i dzieła i c h ,  i e g n ,  do pożytków l u d z i ,  takie zjedna'
I n jetne wprawdzie  , ale mniey  pożytków sobie , nie ty l ko  w Eu ropie ,  ale, i w inn ych  
i s to tnych  dla rodza iu  ludzkiego przynoszą- cywilizowanych częściach św ia ta ,  s ł a w n e y  
c e , uwielbia ; ieżeli s i ę  człowiek zdumiewa pamięci T h a e r .  l iomu ż me  iest  znane i* 
n a d  roz leg łem objęciem i  mocą u m y s ł u  , mie tego nadzwyczaynegó  człowieka? Któż
kie rowanego statecznie do p e w n y c h  ce lów ; '  znaiąc dzieła iego nieśmier telne i ich m e
na  iakież nie za , łu gu ie  uwielbienie ten je- u wi e lb i a?  Kogóż nie przeymuie  wdzięcz-
n iu s z ,  k tórego  władza  p o t ę ż n a ,  całkiem nością tak pożyteczne  dla rodzimi l udz-
się wylała  na dobro  ludzkośc i ;  iukże się kiego poświęcenie się przedmi oto wi ,  ca ły
nie  dziw ić rozległości  władz tak iego Urny- rodzay  ludzki  tak mocno obchodzącemu ?
słu  , k ló ry sam sobie toruiąc drogę i w nie'y Zycie więc takiego cz łowieka ,  k tór e  tu  po-
napotyka iąc mnós two nawiiaiacyi  li mu się kro tce  opisać pr zeds ięb ie rzemy,  nie może
przeciwności ,  poko nywa ie, ł amie i z ihwa-  bydź  dla n ikogo obojętne;
Ją stawu u zamierzonego celu.  T a  k i - go  to N a r o d z i ł  się T h a e r  l i  Maia 1752 ro k u  w
u m y s ł u  b y ł  sławny.  A lbrecht  T h a - r  , Me- Celle (w H a n o w e rz e  ) z oyca , k tó ry  b y ł
d y c y n y  D r :  T a y n y  R  dba S tanu,  O r d e r u  lekarzem. Wychowanie  początkowe ocłe-
Czerwonego Or ł a  w Prus ieoh  i wieiu za- b r a ł  w domu ro dz ic ie l sk im,  i w I 9 t y m  ro-
g r a n i c z n y c b , K aw a le r ,  tudzież wielu u-  k u  życ ia  swoiego ,  poszedł  na  Uniwersy tet
czonych To w a rz y s tw  c z ło nek  , k tó r y  koń-  w Getyndze  , gdzie na żądanie oyca przy -
cząc tak  świe tny  i t ak  pożyteczny  swóy k l ą d a ł  się do M e d y c y n y ,  tyle  z je d n a ł  m b
zawód w 77 r o k u  ż yc ia ,  p e ł n e g o  chwa ły ,  łości i zaufania w swoich naów czas nauczy-
zszedł  z tego świata w maiętności  swoie'y Mó- cielach,  Schróde rze  i Ba ldingerze , że le-

   " dwo po dwóch latach nauki  , iuż iako le*
(1) A r t y k u ł  ten iest ręki P .  M .  Orzapo-  , . , v
1 ’ wskiego . k tó ry  p ie rw szy  w krain na .  karz domowy,  przez  tego  ostatniego by  ł u -

s zy m  teoryą T h a era  upowszechnił. żywany.  Z y t  on  w t y m  świe tnym dla li-



teratury niemieckie'y czasie,, z naysławńiey- , t  - . ,
szymi .ludźmi, w związkach .ścisłey przyia- "11 ° W’ , P ^ P Ś  d zony-ch p rzy  łó ż k u  -eh®.
d„i. W r ,  1774 otrzymał' „ o p i . i  D o t , . .  ■ * * * '~

n  W««iy-»y»y ™fP™ w ęiW ™  uip«r " f 1**
m m m m ,  k tóra „ie  ty lk o ,  Ze „ I , . , . , ,  -iego dobroci .„„o ,,  M , U „ ; f  p o t a t o  
szczegolmeyszą na siebie ściągnęła uwagę, wieyskie? Oddałsię-więc.iemu z -zupełne'n 
lale i-dziś leszcze uważać się może, iakopi-   ̂poświęceniem, i k.siążki, iakie w t y m p r ^ d !  
smo w tym rodzaiu klassyczne. Z Getyngi miocie.pod tenczas wychodzily;Jczy tał, Że ie" 
powrócił’.do oyezystego miasta, gdzie miał d «ak ten ie  b y ły  dla niego dostateczne, całą 
rozpocząć zawód praktycznego lekarza , a wit c zwrócił uwągg do czytania pism angie-1- 
ze mu ten  obowiązek, nie więle zrazu ro- ' skićil o gospodarstwie, i tu  dopiero-.znalazł 
b i ł  przyjem ności, oddał się więc. zupełn ie  t0> czeS°  sobie -życzył, Napo.iony du- 
nauce filozofii,. W  licznych pracach litera- e^ Pm angielskich pisarzy, wydał w roku  
ckich ,. które podtenczas , tak mocno wszy- -ł794, dzieło o gospodarstwie aogielskiem 
stkich uwagę zaymowaly, m iałonmayczyn- (Einleitung in  die -Englische Landw irt.  
n ieyszy udzia ł ,  i z wydawcami pism.Juli- • schaft), dzieło, pe łne  -wybornych myśliti 

,,us von Tarent , , i  N athans des W&sen ży ł  '-•wysokich -w yobrażeń , -pięknym ięzykiem 
■w ścisłych związkach poufałości ś Iprzyia- > w kwiecistym stylu napisane, -przez która 
źni. Powoli iednak nabyw ał -smaku do  P ° WS7-echny, i niespodziewany przez nie- 
p rak tyk i lekarsk iey ,  i po krótkim .prze- 3° nawet .sanu-go, zapał do gospodarstwa, 
ciągu czasu ,  stał .się powszechnie lubio- we -wszystkich obudził. .Takto wyższe 

•nytn i uwielbianym lekarzem, którego by- -taPnta, .pomiwolnie, w-swoi-ch igraszkach.
• stre oko,, a p rzy tem  łagodny,'i ,- c z u ły p o -  °dkrywaią dla drugich źródła pożytków 
sób znaydowania się przy  łóżku  chorego , 1 nauki.
wszędzie, gdzie go tylko wezwano, nio- -Odtąd iuż coraz Cbardziey fcusuwa-ł -się
ś ł y  u l g ę  w c ierp ien iu  i p o c i e c h ę  w zaufa-  T h a e r  od p r a k t y k i  l ekaFsk iąy;  m a ł a  wiol
nych. -Wkrótce pote'm został nadwornym sęczka nie daleko -Celle, -całą iego na sie-
lekarzem , a w r. 1797 nawet mianowany .bie ściągnęła -uwagę; tu  on, oddany zu-
Łeib.medykiem  K ra la  Angielskiego. Ale pełnie g o s p o d a , - , „ i , k , „ „

jakkolw iek  s»csęs l „ y „ ,  iakkolwiek po .  <fem p tó „ |  a  do5kons, e„ l u »
■w s z e c h m e  u w i e l b i a n y  m b y ł  l e k a r z e m , d r a -  . - „ ..

, ... c . zney gałęzi przemysłu; w roku  1799, za-
z li wy .atoli iego -charakter, chociaż na ..po- . , , . ’
zór zimny, zawsze b y ł  za nadto czułym na ^  ^  P ^y o d y czn e  gospo-
cierpienia dotykające ludzkość, i dla tego darskle> Pod >,Roczniki Gospo-

. urny s ł  i ego poruszony i dotknięty przy Id. darstwa Nlżs7'ćy Saxonii ( Annalen der 
żku  chprego-, szukał wytchnięcia na łonie -Niedersacbsischon Landwirthschafl l ) i  za- 
zdrowe'y natury: kwiaty s ta ły  się ulubio- szkołę początkową dla gospodarzy,
ną dla niego zabawką i -wolno-od zatrud- Bywał iednak dotąd ieszcze używany 

lśnień chwile iego zapełni i ły .  Niebyło to 'iako lekarz na -konsylia, ale kiedy po- 
.atoli iego zaspakaiaiąoę rozrywką.; u m y s ł  stanowił całkiem .zaniechać praktyki le­
wego wielki., nawet dla wynagrodzenia siniu- k  ars kie y i zupełnie się oddać nauce go-
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spodiii s twa  w i e j s k i e g o ,  F r a n c u z i  w r o k u  
1803 po óed l i  owocześn ie  A r c y - X i ę ' s t w o  
H a n no v ve ru ,  a zm ie m i miasto  Celle.  P r z y -  

w i ą z a n ę n u r d o  sw oiey  oy cz yz ny , .  n i e  b y ł a  
po d u sz y '  p rzy tom no ść -  ty c h  gości ;  t y m  
c h ą tn ie y  zatem- pr-zyiął  w ez w a n ie  K r ó l a  • 
Jm c i  P r u s k i e g o ,  do  i ego pnńćtwa.  W  r. 
1504 op u śc i ł ’ więc swoię oyczy znę , ' - i  w wi ­
du ka c h  n a y p o m y  śl n i e ys ze y  nadz ie i ,  w no - • 
y fv sobie- o f i a r ow any  w s tą p i ł ’ zawód .  • O-  
t r z y m a ł  t y t u ł ’ tn y n e g o -  w o y s k o w e g o  R a d ­
c y  ( G e h e i m e r  K r i egs  R a th ) ,  zosta ł ’ c z ł o n ­
k ie m  A kad em i i  umie i ę t noś c i  w Ber l in ie .  

Ro c zn ik i  G o s p o d a r s tw a  N i z s z e p  Saxon i i ,  
p o l e m  w y d a w a b  pod  t y t u ł e m :  »R.oczniki  

Gos p o d a r t w  a (A n na 1 en«- des  Ackerbaue?) , . '  
k t ó r y c h  p ie rw sz y  n u m e r  - .w ys ze d ł '  w r o k u  • 
1805. P i s m o  to pę ry - od yczn e  w y d a w a n e ” 
b y ł o  p r ze z  n iego ciągle aż do r .  1821 a o d ­
t ą d  p rze*  na u c z y c ie la  'Ak a de m ik i  rolnicze'y* 

M o g ę l i ń s k i e j ,  -
W  ce lu  z a p r o w a d z e n ia  go spod ars twa-  

p r a k t y c z n e g o , i J e go  Kró lewska  -Mość r a ­
cz y ł  T b  a e ro  w i, w- p r o w i n c y i  N a d o d r z a ń ....
skie'v,  p r z e z n a c z y ć  i oddać -na-  czy nsz  wie-  
c<nv,  posiadł-"’ść: G d y  i td r i ak -  ta wioska
•c pow odu n a d z w y c z a y n e ' y  - ż y z n o ś c i  g r u n ­
t u  nie  • o d p o w ia d a ła  ce lowi  ś. p. T h a e r a , .  
w y p r z e d a ł  więc i ą p  i kupi ł> 'wdeś::-Mó ge l iń .  
W k r ó t c e - p o t e m ,  po n ab y c iu  tego m a i ą t k u ,  
w sze lk ic h  d o ł o ż y ł  usi lnoś-ci , : a ż e b y  w n im  
sns t )  t u t  - g o s p o d a r s k i ’ z a ł o ż y ć ; 1” iaknż.  p o ­
mim o n a j w i ę k s z y c h .  w ów cza s  nas t r ęcza ią -  
cych się- p r z e sz k ód , ,  i n s t y t u t  zo s t a ł  o t w a r ­
t y  w iesieni  1806 r -  W  rok  u - 1807 T h a e r  
o t r z y m a ł  u r z ą d  R a d c y  s t a n u .  W  r„. 1810 
p r z y  us ta  n o  wierni u u n i w e r s y t e t u ~ w  Be r l i ­
n ie  , zo s t a ł  m i a n o w a n y  w t y m ż e  cn i  w er ­
sy 1 ecie  p i  of i-ssorem g o s p o d a r s t w a  w i e j ­

sk i eg o ,  i w r a z  w t y m ż e  czasie R a d c ą  rek-  
f e r u ią c ym  do  p r z e d m i o t ó w  g o s p o d a r s t w a  
w- M in i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  W  
t y m ż e  s a m y m  r o k u  • w y d a l ’ o n  s ł awne  
s-woie dzieło.-'1 a Z a s a d y  g o s p o d a rs t w a  r o ­
z u m o w a n e g o  ( G r u n d s a t z e  der  r a t i o n e l l e n  

Landiv-irlhscliaft). ,  d z i e ło ,  o k t ó r e g o  zale­
tach dosyć  i e s t  t y l e  powiedz ieć ,  że prawie  
n a  w sz ys tk ie  E u r o p e y s k i e  i ę zyk i  p r z e ł o ­
żo ne  zos tało .  W i ę k s z ą  część p i e rw sz eg o  
t o n n r  tego, dz ie ł a ^  w s k r ó c o n y m w y k ł a ­
dzie,  l e szcze w - r o k u  1818 d r u k i e m  og ło ­
s i ł em.  Ni e  t u - i e s t - m i e y s c e  oz n a cz ać  war--* 
tość  t e g o ' d z i e ł a  i r o z b i e r a ć  w y s o k ie  iego 
za le ty.  A u t o r  i ego  p r z e s z e d ł  w ' n i e m  
w s z y s tk ic h ’-swoich  ' p op rzedn ików ' ,  i nas tęp­
c om  swoim n a  d ł u g o w y d a r ł  z r ą k  pi6— 

/ i\o. - P o k a z a ł  się w n i e m  wie lk im  i nad­
z w y c z a j n y m  o r y g i n a ł e m  i o t r z y m a ł  pal-  ■ 

m ę  t w ó r c y  nauki.*.-■ Jakaż-  to" nieporb-wna*  
na  za le t a ,  b y d ź  twó rcą  nauki '  doświadcze ­
nia,* na  k t ó r ą  się wieki i n a r o d y  sk ł ada ły !

W  r o k u  1 S 15  z o s t a ł  i e n e r . i l n y m  I n -  • 
t e n d e n t e r n K r ó l e w s k i c h  s z c z e p o w y c h  o w ­
cza rn i -  m e r y n o s ó w .  W  r o k u  18-17 n a y -  • 
ł a s k a w i e j m i a n o w a n y  od  J e g o  K r ó l e w ­
s k i e j  • Mośc i  K a w a l e r e m  O r d e r u  O r ł a  
C z e r w o n e g o  3 c i e j  k la s sy .  W r . '  1 8 2 3  
w Ma in  p o d a ł  myśl  s t o w a r z y s z e n i a  się 
g o s p o d a r z y ,  t r u d n i ą c y c h ’s ię - c h o w e m  o -  
w ie c  H is z p a ń s k i c h ,  w •celu- d o s k o n a l e n i a  
p r z y m i o t ó w  w e ł n y .  T ó w a r z y s t w o  t o ,  
p o d  n a z w i s k i e m ’ Ł e ip ź i g e r  ł f  o llkonw en t,  
i u ż  d u ło  ; n i e z a p r z e c z o n e  d o w o d y  s w a — 
iey uży te cznośc i ; -  i i e d n a  t ł ąy ię  d la  s w o ­

j e g o  z a ł o ż y c i e l a ' i  p r z e w o d n i k a .  W  r o ­
ku- -  i S 2 4 - ; o b c h o d z i ł  o n  i u b i l e u s z  d o -  

, k to r s k i .  T a  u r o c z y s t o ś ć  b y ł a  p o w o d e m -  
p r z y z n a n i a  m u -  p o w s z e c h n e g o ,  i w kra-  
iu  i za g ran ic ą , j  p o ż y t e c z n y c h  i ego i 
w i e l k i c h  z a s łu g .  Kró l  Jnić P r u s k i  r a ­
c z y ł  g.o zaszczy c ić  n a j w y ż s z y m  r t s k r y ^

X
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p t e m ,  o ś w ia d c z a ią c y r a  zad o w o l n i e  n i e  za 
g o r l i w ie  p e ł n i o n ą  s ł u ż b ę .  K ró l o w i e  B a ­
w a r s k i -, A n g i e l s k i ,  S ask i  i W i r t e i n b e r -  
sk i ,  przy  u ay  wy/ . szych r e s k r y p t a c h  p r z e ­
s ła l i  j u b i l a t o w i  o r d e r y .  L ic zn i  p r z y j a ­
c ie l e  i . u cz n i o w i e  i e g o ,  zebr . . n i  na t en 
a k t  c z u ły ,  wyra ża l i  r a d o ś ć ,  p r z y w i e r a ­
n ie  i w d z  ę c z n o s c ; a n a w e t  s t an w ł o ­
śc ia ń sk i  u y z n a e z y ł  od  s iebie  d e p u t a c y ą ,  
k t ó r a  s o l e n i z a n t o w i  o ś w i a d c z y ł a  w y s o ­
k i e  p o w a ż e n i e  i w dz ię cz no ść  za te u s ł u ­
g i ,  i akie  o n  . t e m u  s t a n o w i  w y ś w i a d c z y ł .  
Z  m o r  n e m  w z r u s z e n i e m  ś. p.  T h a e r  
w s p o m i n a ł  i m a w i a ł  o t y m  d n i u ,  w 
k t ó r y m  n a y w y r . i ź o i e y s z y c h  d o w o d ó w  
p r z y i . t z n i  d o ś w i a d c z y ł ,  w k t ó r y m  s u m i e n ­
n ie  i w d u c h u  s w o i e g o  se rca  m ó g ł  z o ­
s tać  p r z e k o n a n y m i ,  źe  n i e  t y l k o  k r a j o m  
n i e m i e c k i m ,  a l e  i c a ł e m u  ś w i a t u  b y ł  
po/ .y t e c z n y m .

By 1 o p ro cz  t ego T h a e r  d ob ry rm i t r o ­
s k l i w y m  o  d o b r o  s w o i e g o  k r a in  o b y ­
w a t e l e m ,  p r z y w i ą z a n y m  d o  T r o n u  i 
w i e r n y m  s w o i e g o  Kró la  p o d d a n y m .  W y- 
s o k i  u r z ą d ,  k t ó r y m  M o n a r c h a  i ego za ­
s z c z y c a ł ,  p o d a w a ł  m u  z rę cz n o ść  o b r a ­
c a n i a  w ie lk ic h  i ego zd o l n o ś c i  na p o ż y ­
tek  k r a i n .  D o  r o z m a i t y c h  a t ak p o ż y ­
t e c z n y c h  u r z ą d z e ń ,  tak s t a n u  w ł o ś c i a ń ­
sk ie g o ,  i a Ii i w i n n y c h  g a ł ę z i a c h  g o s p o ­
d a r s t w a  k r a i o w p g o ,  k tó re  w i e l u  k r a t o m  
n i e m i e c k i m ,  w o cz ac h  k a ż d e g o  o ś w i e ­
c o n e g o ,  t ak  w y s o k ą  i e d n ą ią  zale tę:  bez 
w ą t p i e n i a  s ł a w n y  T h a e r  m i a ł  c z y n n y  i 
p r z e w a ż n y  u d z i a ł ,  i uż  p rzez p i sma s w o — 
i e , in/,  p r zez  o b o w i ą z e k  u r z ę d u  W a ­
ż n e  i ego  p o d  ty m  w z g l ę d e m  p r z y s ł u g i , 
b e z  w ą t p i e n i a  t e raz  an i  z n a n e ,  p ó ź n i e y -  
sze p ió ra wieczne 'y  p r z e k a ż ą  pam ięc i .

A le  co T h a e r a  w y n o s i  n ad  w s z y s tk ic h  
i n n y c h ,  co m u  z j e d n a ł o  p o w s z e c h n ą  z a ­
l e t ę  j e n i u s z u  i t w ó r c y  n a u k i -  to  iest  
t e n  d u c h  obst  rwący i , k t ó r y m  b y ł  z a -  

sze i s t a t e c z n i e  o ż y w i a n y ,  ta t r a f n o ś ć  
■dzeniu o  d o ś w i a d c z e n i a c h  i p o s t r z e ­

li d r u g i c h .  D z i e ł a  i ego  są p e ł n e

d o w o d o w  tey n i e p o r ó w n a n e j  z d o l n o ś c i  
b j y h  la s n y ,  z w i ę z ł y  i p o w a ż n y .  f m b o  
p i sa ł  b a r d z o  w i e l e ,  i e d n a k ż e  n ie  wszy  
s tkte  p i sma i ego  są d r u k i e m  ' o g ł o s z o n e  
W czas ie m o i e y  b y t n o ś c i  w M og e l i n ia  
w y k ł a d a ł  o n  n i e k t ó r e  części n a u k i  z se ks .  
t e r n o w  ; n a u k a  u p r a w y  ro l i  w r ę k o p i -  
sm te  ( T h e o r i e  des A c k e r b a u e ś ) ,  z a w i e ­
r a ł a  m n ó s t w o  n o w y c h  m y ś l i  i w y o b r a ­
ż e ń .  H o d o w l a  o w i e c ,  k t ó r e j  się z t a ­
ką  p o ś w i ę c i ł  g o r l i w o śc i ą  i z a p a ł e m ,  bez  
w ą t p i e n i a ,  w iele  na  t y m  z y s k a ł a ,  ale 
ie szcze iego pi sm o r y g i n a l n y c h  w t y m  
p r z e d m i o c i e  d o tą d  d r u k i e m  o g ł o s z o n y c h  
n i e  w i d z i m y .  Z a p e w n e  i e g o  na s tę p c y  
n ie  p o z a z d r o s z c z ą  t e j .  d r o g j e y  d l a ‘ nas  
p u ś c i z n y .

G o r l i w o ś ć  o p os t ęp  n a u k i ,  k tó r ą  sob ie  
za u l u b i o n y  o b r a ł  p r z e d m i o t ,  z a y r a o -
w a l a  w sz y s t k i e  m o m e n t a  i ego ż yc ia .    .
JNłe p r z j  w i ą z y w a ł  się on  d o  szczegó l ­
n y c h  ga ł ęz i ,  z u c h y b i e n i e m  dla d r u g i c h ,  
ale we w sz y s tk ic h  r ó w n y  c z y n i ł  pos tęp :  
a ie/ .eli  k t ó r e  w i ę c e j  go  z a y m o w a ł y ,  to  
z a p e w n e  b y ł y  to  n a y p ó ż y t e c z n i e y s z e  i  
n a y p o t r z e b n i e y s z e .  J e m u  to  w i n n y  k r a -  
ie z a g r a n i c z n e  z a p r o w a d z e n i e  i u p o w ­
s z e c h n i e n i e  d o s k o n a l s z y c h  , od  t róypO-  
1 o w e g o  d o t ą d  u ż y w a n e g o ,  u k ł a d ó w  g o ­
s p o d a r o w a n i a .  J e m u  w i n n i ś m y  n a u k ę  
u p r a w y  r z ę d o w e j  w o g ó l n o ś c i ,  z a p r o ­
w a d z e n i e  n a r z ę d z i  o s z c z ę d z a ją c y c h  r o ­
b o c i z n ę ;  i e inu  u p o w s z e c h n i e n i e  u p r a w y  
k a r to f l i ;  i e m u  po  w i ę k s z e j  czyści  w y ­
d o s k o n a l e n i e  c h o w u  o w i e c  h i s z p a ń s k i c h .  
U p o w s z e c h n i e n i e  u p r a w y  ka r to f l i  w w ie ­
l u  kra inę  li u b o g i e j  z i emi ,  wielu/ ,  t o  n i e ­
s z c z ę ś l i w y m  ł e z  n ie  o t a r ł o ;  g łó d  i w s z e l ­
k ie za n im  idące k lęski  p i e r z c h n ę ł y  z 
z i e m i ,  na  k tó r ą  ta d o b r o c z y n n a  r o ś l i n a  
z a p r o s z o n ą  z o s t a ł a ;  i ę y  i e d i n k  u p r a w a  
n ie  m o g ł a  b y d ź  tak ' . p o w s z e c h n ą '  aż. d o  
cz asów  T h a e r a ,  k t ó r y ,  i i a k o  f i z y o l o g  
r o ś l i n n y ,  i i a ko  p r a k t y c z n y  g o s p o d a r z ,  
n a y l e p i ć y  p o t r a f i ł  n a u c z y ć  sp o s o b ó w  c h o ­
d z e n i a  o k o ł o  t ey  roś l in y .  C h ó w  o w i e c
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hiszpańskich  , W p ó ź n ie j s z y c h  czasach ,  
stal’ się obfiiein ź r ódł em  d o c h o d ó w  n i c .  

miec hic h  go sp oda rz y :  s ła w ny  T h a e r  do 
posunięc ia  i tey ga łęz i  go sp oda r s tw a ,  
b ardz o  się wicie p r z y ł o / y l .

Nie  mt i ie ysz ą ,  t en n iepospol i ty  c z ł o ­
w ie k ,  o k a z y w a ł  -gorliwość w n a u c z a n i u  
m łodz i eży ,  chcą-ey z iego na uk i  k o r z y ­
s t a ć ,  nie m n ić y  w p o d a w a n i u  swoich  
r a d  i u w a g  gospodar zom  p r ak t yc zny m  
żąda jącym iego świa t ła .  Nie przestawał* 
o n  na w y k ł a d a n i u  lekcy;i* w -fetorych się 
nayiaśniey  i n a y d o b i t n i e y  t łó m ic zył :  ale 
chcąc  uc zni ów  ba.rdziejy zbliżyć do sie­
b i e ,  m i e w a ł  z n imi  w o z n a c z o n y c h  g o ­
dz inach  tak n a z w a n e  konferencje, w cza­
sie k tó rych  w o l n o  b y ł o  każde mu ,  p o d a ­
wać  m u  do  rozwiązania  rozmai tego  r o -  
dz a iu  wątp liwośc i .  Każdy obowiązany  
b y ł  opo wia dać :  i a k i iest sposób gospo­
darowania*  w iego k r a i u ,  z o p is a n i !m  
szczegółów e'm m i e j  scowych o k o l i c z n o ­
ś c i , i ako t o :  k l im at u  i t .  p . —  T h a e r ,  
r o b i ł  w tey mierze swoje  uwagi i t y m  
spo so be m ,  b y ł  to  n ie iako  p u n k t  ś rod­
k o w y ,  b y ł o  to n i ew yc ze rpan e  ź r zó d ło  
pr ak tye zne y  nauki .

S ł o w e m ,  z iak ieyk olwiek  bądź s t r o n y  
zechcem y uw ażać T h a e r a , b y ł  on  wiel­
kim  w ca lem z n acz en iu  tego w y r a z u . —  
S ła b y  g łos  piszącego,  więcey wdzięczno-  
ścią ucznia p o w o d o w a n y ,  nie  iest w s ta ­
nie w yr az ić  tego b lasku  świat ła ,  k t ó r y m  
ien iusz  wie lk iego  mis trza iaśn ie ie ;  g ra ­
nice wreszcie tego  lekkiego w sp o m n ie ­
nia rozszerzyć się więcey nie doz-walaią. 
P o w s z e c h n a  ta wdzięczno ść ,  ze w szy s t ­
k ich zaką tów E u r o p y  za życia m u  ie- 
saeze o k a z y w a n a ,  t en g ło s  i e d n o m y ś l n y  
R a n u i ą c y c h ,  wy świadcza iący  m u  zado-  
w o l n i e n f e ,  czyiiż nie o k a z u ią  w n im  
tey  w yższośc i ?  .  Wie lk i  Mę żu!  E u r o p a  
iest dla ciebie g r o b e m ,  a n a  n i m  dz ie ­
l ą  t w ó i e , .  t rwa lszy m na d  śp i że ,  na  za­
wsze pozos taną  p o m n i k i e m .  M . O,

( a  Dz: Wi l : )

1

II.

Ż Y C I E  B E Z Ż E Ń C A

(z f r a n c u z  kie g o )

P a r j ż  iest miastem w k tó ry m  każdy żvie 
p o d ł u g  swego upodobania .  Można w n ie m  
popisywać się i swoiemi boga.ctwy, można  
leż uk ry w ać  niedostatek.  Są uciechy  dla 
wszystkich s tanów,  n ik t  się nie t ro szc zy  
o sasiad-i, k tórego  nie zna ,  aleśl i  go zna,  
ka/.dy /byt. iest sobą zaięty,  ażeby się za- 
t r udn ią !  innemi.  Gdyż  w tym poczciwym 
mieście ludzie bezczynn i  maią nayw ię re'y 
zat rudnienia.  A ponieważ każdy  w P a r y ż u  
dla siebie żyie,  nay*wjęce'y tam zmiydulemy 
bezżeńców.  Gospodars two,  dziec-l,różne inne 
obowiązki  przestraszają, ludzi d r ą c y c h  uży-r 
wać życia iak płochę motyle,  i k Iórzy  sądzą,  
iż korzyśc i  bez. t rosk,  wyn-grodzenia  bez 
urzędów,  są naywiękśzem szczeci-m iakie- 
go człowiek na tym świeeie dostąpić mo­
że. Na  wsi iestto rzeczą t rudnieyszą ,  t am 
k rew ny ch  każdy  ma b e z l i k u ,  wszyscyr go 
znaią i wszyscy sobie przy  w łaszczaią p r a ­
wo śledzenia cudzych postępków.  Jeźli  
na  nieszczęście swoie kto ucz \  ni iaką g r z e ­
czność m ło dey  osobie,  za d r u g ą  z nią roz? 
mową iuż ludzie zaczynaią na to z w r a ­
cać uwagę,  a a trzecią iuz całe miasto O 
nie'y mówi,a ieśli leż ieszcze podasz ie'y rękę  
na spacerze,  wszyscy głoszą o twoie'm 
zamęźciu.  Nayśmielsi  u t r z y m u ią  n a w e t ,  
ze widzieli wasze nazwiska za k r a t ­
kami ur zędn ik a  stanu eywi lnpgo ; m ł o ­
da osoba w p r z y k r e m  iest po łożeniu  , a ię- 
śli ci Niebo  udziel i ło choć t r oc hę  de l ika­
tnośc i ,  zostaniesz m ę ż e m ,  nie myśląc o 
bynaymnie 'y  n im zo s tać :  t ak więc p l o t k i
m a ły c h  miasteczek koia rzą  małżeńs twa .  —• 
W  P a r y ż u  bezżeniec rządz i  się p o d ł u g  swa-
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m ji  w o l i s ą  nawet  ludz ie  , k tórzy  m arzą  , 
iż nie są ż o n a t y m i ,  i k tór zy  w mieyscu da­
lek im od swoiego] d o m u  używaią swobody,  
bezzeństwa.  Nie  zgadza się to  wprawdzie  
z przepisami  mora lno śc i ,  l ecz częstokroć 
zbyteczna  cywilizacyTa uszczerbek iey p r z y ” 
nosi.  Może. byl ibyśmy-  cnot l iwsi ,  gdyby* 
śmy byli  mniey  oświeceni.

W  bardzo śeisłey przyjaźni  ży.lem z k a ­
walerem S a in U Łuce , by!’ to ieden z nie- 
ucbwianych  bezżeńców.  Lecz iuż odda — 

. wna  nie widz ia łem się z nim... W  P a r y ż u ,  
zdarza się ,, iż n.ayrzndzie'y w'idziemy osoby', , 
k tó re  nay  wiece'y kochamy.  Cręsto- rozma--  
w i a 1 i ś m y z s c 6 ą ,o m ałż e ńś t  w i e i iz a w s z e-w-oy— 
nę z nim w rodłem.

»Jakże możesz mię-tak,  prześladować  k ie­
d y  sa m i e ś teś b W z s n  n y ni 
—  Ja lo co innego nie m ia łe m  w c a l e m a ­
ją tku  , m u s i a ł e m  pracować  nad: us ta le n i em  
losu - m o i i-go.

Późiiiey- widziałem,,  ż-e.. ki lka kob ie t  nie 
b y ło  b y wz ga r dz i ło  mo i m -m a iątk i e m, le cz n i e 
szło o moię o s o b ę ,  lecz o- pieniądze „..za­
chowałem więc moię. wo łb ośe poż  to? przez  
rozsądek ,  i u żj t o p  r z e z n a w ykn ie  n ie ,ża fu i ą c 
j ednakowoż s t anu ,  w k t ó r y m  szczęście nie 
iest tulc rzadkie iakby  chciano w nas wmó­
wić. Lecz ty  iesteś m ło dy  ,. przystoyny,...  
masz p iękne imie i  maiątek. ,  ty nie- masz ża- 
d.ney wymówki .  Kawaler  Saint-Luce,  nic mi 
n i e  odpowiedział, ,  lecz wy dobył rękopisin z 
k ie s z e n i , .p o ło ż y łg ;o na kom ink u i w yszed ł . . 
Przeglądając- tfzisłay papiery, . ,  znalazłem, 
tiem ręk opiśm. i- Wy.czy tałem, co następnie::

„JMóy. oyc iec  b y ł  iwy lepszym, w. świę ­
cie cz ło w ie k ie m ^,  d o w c i p n y ,  p r z y j e m n y -  
ockva-/rry. W p u ł k u  g;dzie: s łużył , ,  obie- 

-BanOi go za-,, pojednawcę- w sp rawach  ho­
n o r u  i n i gd y  nie o d w o ł y w a n o  się od 
i ego p o s t a n o w ie ń ;  ale m o c  charakteru.-., 
stanowiąca ,  n ie po dl eg ł ość  człowieka, ,  nie 
aa.wsŁe wynika*??- odwag i  n a y m ęż t i i ey—

szy na w o y n ie ,  może  b y ć  b a r d z o  s ł a ~ -  
b y m  w d o m u ,  a moy.  oyc iec  k tó ry  za­
c h o w a ł  krew  z im ną  na widok  kar taczów. 
dr ża ł  na  spoyrzOnie kob ie ty  z którą o -  
z e u i ł  się w dwa lata po śmierci  m oi ey  
matki,. .  Os iadłszy  w- swoim •z am ku  b y ł  
we w'szystkie'rti nayu iź szym  s łu gą  i n a y -  
w ię k sz y m :  n i e w o ln ik ie m  swoie'y żony .  
W ła d z a  którą nad n im : wzięła,  tak b y ­
ła?. zbyteczną,  że n iek iedy ,  s ta rzy to w a ­
rzysze b r o m y  śmieli, czynić-n ie łak ie  prze-  
ł o z e n i a  j moie in ii  i oycu;  on zaś o d p o w i a ­
dał* zawsze,  .czegóż  chcec ie?  lu b ię  spo—  
koyn ośc .  O p o w i a d a n o  mi. '  że mo ia  m a -  
coch'a ■ uraż-ona ną. swoię sąsiadkę, rozka-  
za łś  - moien it i  • o y c u  f aby  p o j e d y n k o w a ł  V 
s i | ; z *  ie'y m ę ż e m , ,  .móy oyciec m ia ł  w t e n ­
czas l a t  sześćdziesiąt, p ięć,dręczyła go p o d a ­
gra;  m i m o  tego u s ł u c h a ł  iejy a gdy? iego • 
s e k u n d a n t  d z i w i ł  się że w te'itr w ie k u ?  
i za ta k ą  fraszkę w y z y w a  na p o ie d y n e k :  
odpo wie dz ia ł :  Czegóż chcesz? lu b i ę  spo-  
koy nos ć .  Czasami c z u ł  poniżenie-  śwo« 
te ,  ale nie śmia ł  być  p a n e m -  w d o m u  » 
m ó w i ł  że Izami  w oczach;.— ,. YJ li V przyja­
cielu niw żeń się n igdy .  W b a r d z o  m ł o ­
dy m  wieku,  i u / e m  to p o s t a n o w i ł  s o b i e ; : 
m a ł ż e ń s t w o  nie w bardzo  Ypiekne 'y  p o ­
staci oka-?.ało,śię przed?-m-ną, /Niebo  u l i — 
Urwało się nad m o i m  b i e d n y m  cycem, , ,  
o w d o w i a ł :  Kia dfejg-> pote m zo s ta w i ł  mi
s w 6 y maiąte k i w sp o iun i e o i r  s  w-o i ch c i c r— 
p i e ń ,  koch am  w o l n o ś ć ,  zaprzys iągłem,  
że iey przez całe życie nie pos t r adam.  
Sp ie n i ęży łe m  móy  maiątek i o s iad łem w. 
Paryźi t ,  mant  10 ,200  fr. do chodu, .zam ie ­
szczonych  tv wirikiey. x iędze  d ł u g u  na­
r o d o w e g o ,n ie  dba-nt o to  czyli poda tk i  wię­
ksze są. l u b  mnieysze ,  żaden z nich. d o -  
sięgnąć mn ie  i.ie może. .

G o d z ie n n ie  przysyłaią  mi b i le ty  za­
praszające, ,  z n a m  ca ły  Paryż ,,  żaden w ie ­
czór ż a d -  uroczys tość;  żaden, b a l  ' n ie  
obeydz ie  się be ze tri n b y  ro sk osz ns  życie 
prowadzę .  Marzenia  d u m y  n i c  miecza* 
ią snix m o i e g o , ,  cod z ie nn ie  n o w e  c z t —
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'k a i ą  ra n ie  rośkoszej  i t y l k o  w w y b o r z e  
się w a h a m .  T o  prawda  że mię  to  k o ­
sztuje co ko lw iek ,  t r z y m a m  przez p ó ł r o k u  
ćwierć  loży w t e a t r z e F r a n c n z k i m  i z go- 
d n a  pod z iwienia  t rafnośc ią  rozda ię  moie 
b i le ty ,  w y t w o r n y m  k a r y k le m  ieżdżę  na 
w ieczory ,  a zawsze zabie ram z sobą ta­
k iego  sędz iwego papę a lbo  p o w a ż n ą  w d o ­
wę,  która wszys tk im p o w ta rz a  iż iestem 
naylepszym cz ło w ie k ie m  na świecie .  Raz  
na  rok  daię u r e s ta ura tor a  w Palai s R o ­
yal,  śn i adan ie  w kształcie obia<lu , ty m  
k tó rzy  mię  zawsze w swoim d o m u  przyy-  
m u i ą ,  przy day  d o  tego p o d a r u n k i  na 
k o le nd ę  i g ra ty f ikaęyą  s ł użącym :  ale,  nay- 
ba rdz iey  n ie  szczędzę żar tów i konceptów,,  
k tóre  poda ie  tu i  w r o d z o n y  do w c ip  i w e ­
so łość  n i ep rz er w an a  żadną troską.  Z a p r o ­
w a d z iw s z y  p o r z ą d e k  w m oic h  d o c h o ­
dach ,  co rok  mogę  oszczędzić su m k ę ,  k tó­
rą . . .  ale n i e d r z e b a  się chwal ić  z d o b r y c h  
■ uczynków:.

Dla  w 1’asn'ey pociechy  i dla m a u k i  m ł o ­
dz ieży ,  zapiszę w t y m  d z i e n n i k u  h is to-  
r y ą  k i l k u  d n i  moic h :  & M arzą ,.-— Losie ie. 
steś m o i m  p rzy jac ie lem !  P r e z y d e n t o w a  
de  Rosr .i l  zasięga m o ie y  rady  względem 
wszys tk ich  swoich  kape luszów.  Prosi ła  
mię  w obec ca łego  towarzys twa . ,  aby m  
ie'y kazał’ z robić kape lu sz  z u p e łn ie  m o -  
iego w y n a l a z k u ;  bardzo  uderza jący ,  b a r ­
dzo dz iw ac zny ,  ba rd zo  ł a d n y .  N iec o  
p rz e rażo n y  o k r o p n ą  odpow ie dz ia ln oś c ią  
k tóra  na  g ł owie  moie'y ciężyć będzie,  -d łu ­
go. n a m y ś l a ł e m  się nad  t y m  a rcydz ię -  
ł e m  i dziś r a n o  pos zedł em  do m o d n i a r -  
ki ,  która mi g o  z robi ć  mia ła .  R a d n a  w d o ­
wo, P ani  d e  Su rv i l l e  w yprz edz i ł a  m i ę ;  
p rz yb yc ie  mo ie  zmieszał1© ią, zgaduie  że 
chc ia ła  przekupi ć  m o d n i a r k ę ,  aby ićy u-  
s t ąp i ła  to  n e c p l u s  u l t ra  kap e luszów,  wy­
z n a ł a  m i  t o ;  zakl ina  m ię  pochlebiaiąc 
mi łośc i  w ła snćy  a u t o r a ,  a b y m  g o  od- 
stąpił .  Nie  zezw alam;  p ro b u ię  czy ićy 
będz ie do  t w a rz y ,  w rzeczy  samey cu dni e  
w yg lą d a ła ,  ale op ie ra łem się;-—  Co?  p r z y ­
d a ła ,  o d m aw ia sz  m i  ty?  i i e dna  łezka  
z rosi ła  nay pię kni eysze  oczy  w  c a łe y .S t o ­

l icy.  N i g d y  nie m o g ł e m  oprzeć się p ła -  
czącey kobiecie.  Czas  b y ł  p o c h m u r n y ,  
P an i  Survi l le  nie m i a ł a  p o w o z u ,  p rzy-  
ięfa m ó y  kabryole t ,  i o d p ro w a d z i ł e m  ią 
do ie'y d o m u ,  ale n a d ą ć  sp otk a l i śm y P.  
Verseu i l  nayzazdrosrr ieyszego ze wszy­
s tk ich lu d z i ,  spoyrza ł  na  mn ie ,  ale i a k'l 
w ła śn ie '  o f i a row a łe m  b i l e t  do lo ży  m ł o ­
de y w d o w i e,, która n i e o mi e s z k a 1 a ubrać 
się w kape lu sz  moiego  w y na la zku:  Grano  
n o w ą  sz tukę .  Verseu  jl nie spuszczał  
nas z oka .  Kapelusz  więcey zw ra ca ł  u- 
wagę  aniżel i - sztuka.  ’By l i śm y  p o d  przy-  
s ion kiem,  a powóz P a n i  S u rv i l le  nie 
zajeżdżał ;  m u s i a ł a  d r u g i  raz pr zy iąć  móy 
Kabryole t .  -Verseuil b y ł  przy nas i nie 
wi . ru  czyli  nie g o n i ł  za n a m i .  Jego 
zazdrość ,  kape lusz  i z łość  P r e z y d e n to — 
w e y , '  dos t a rc zy ł y  c a ł e m u  miastu  treści do 
rozmów'.

12 T egoż miesiąca. —  TVIoia rana  nra 
nie znaczy .  Verseui l  b i ł  się iak zazdro­
s n y  w gorączce;  by ł b y m  goj it iógł  zwycię­
żyć,  lecz g o  o c h r a n ia łe m ,  a tak opadłem 
ofiarą m o i e y  wsp ani a ło m yśln ośc i .  T aki  
i es t  od g ło s  p u b l i c z n y .  Trzydz ieśc i  p o ­
wozów s t p ip rzed  m o ie m  pomieszkaniempze 
Wszystkich s t ron  prz ycho dz ą  do wi ady wać  
się o mo ie  zd ro wie ,  c a ły  P a r y ż  Chciał­
b y  mn ie  odwiedzić ,  i s to t n ie  ies tem iifż 
te raz cz ło wiek iem m o d n y m .

JJ. 17 M a ia .■— P o w racam  ze ś l u b u .  Jak­
żem  się z n u d z i ł !  W y s o k a  R a n n a  mło-  

R a ,  włosy  iasnc ,  oczy  które zapo wia da ­
ją czczosc u m y s ł u , uśm iech  b e z  wyra­
z u ,  oycieo opas ły ,  m a t k a  g a d a t l i w a , —  
taką  to ż o n ę  p o ś lu b i ł  dziś V a l m o n t  m i ę ­
d z y  g o d z in ą  Jedenastą i d w u n a s tą ,  z 
50,(J00 1 r a n k o  w d o c h o d u .  Móy p'o/.e! 
cóż o n  z tent  wszys tk iem z robi  ? Już  
t e r az  z d a w a ł  się ż a ł o w a ć  swoiego kr ok u .  
O !  iakże t y m  sp o so b e m  maią tek  drogo  
o k u p i ł .  Ucz ta  b y ła  p y s z n a ,  ale przy­
m u s  b y ł  naypie rwszyro  b ies iadnikiem.  
Wszędzie  p e ł n o  b r y l a n t ó w ,  lecz weso­
ło śc i  nie b y ł o ,  B e d n y  V a l m o n t ,  g d y ­
by  m n i e  b y ł  s ł u c h a ł / . .  . Ma łże ńs t wo!  
M a ł ż e ń s t w o !  o i a k ż e n ^ ^ z c j c R i w y , żem



fcó-tał  b e z ' e r i p y m . ”  D o  t e g o  m i e y s c a  
d o c zy t . i ł e r u  d z i e n n i k ;  p r z y p o m n i a ł e m  «o-  
b i e ,  i/, w y y ś d ź  m u s z ę  z d o m u .  T y l k o  
paa.ę k r o k ó w  u s z e d ł e m ,  gd y  się do  m n i e  
z b l i ż y ł  p e w i e n  i e g o m o ś ć :  ry sy  i e g o  t w a ­
r z y  b y ł y  rai z n a n e ;  l e cz  m u s i a ł  im p o ­
w i e d z i e ć  s w o i e  n a z w i s k o .  B o że  ł a s k a ­
w y !  a k t ó ż b y  p o m y ś l a ł ,  •/,«* c z ł o w i e k  z 
*a.k l ę s ł em i- o c z y m a ,  z s i w e m i  w ł o s a  in' ,  
p o c h y l o n y ,  id ą c y  k r o k i e m  n i e p e w n y m ,  
o pa r ty  na d w ó c h  l a s ka ch ,  iest  ów rciodniś,  
p rz y ia c i e l  b e z ź e ó s t w i a , ó w  m ł o d y ,  pick ny  
k a w a l e r  St .  L u c e ?  W i ę c e y  się z e s t a r z a ­
ł e m  ink ty,  r z e k ł  ś c i sk a iąc  mię  z a  rękę .  
W i ę c e y  lat  p r z e ż y ł e m  w k r ó t k im  p r z e c i ą ­
g u  czasu  a n i że l i  d r u d z y ,  a le  z j  to  czaś  
p o m ś c i ł  się nad emną .  C h w a l i ł e ś  n i e g d y ś  
ino i ę  s z lache tną  i zgr a bn ą  p o s t aw ę;  teraz  
m ó y  nns ,  tak iak oy ca  A u h i e g o  p o c h y l a  
się d o  g ro b u .  N a  balu b y ł j m w s p ó L a -  
l o tn i i s i - m  z n ieszcz i  ś l  w y m  T r e n i t z ,  a te­
raz  podagra  d o k u c z a  rui ośin l o b  dz ie ­
w ięć  razy na rok ,  af i sze p r z y l e p i a n e  na 
r o g a c h  ul i c  c z y t a ł e m  o sto k r o k ó w , a te -  
r az c o d z i e n n i e  muszę'  zm ie n ia ć  s z k ł o  mo-  
j c h o k u l a r ó w .  W k r ó t c e  nie  bę dę  nic  

id-'iaf i zciarie mi  się, ,  że  m o i e  s erce  nd-  
C: a d l»  c i ebi e ,  i u c z u c i e  m o r a l n e  wiele  mia ­
ł o  W j l s w u  na mo i ę  fi/.y c-zność. Mówią ,  
i ż  i e - t  m p o n u r y m  i s n iu tn v n i .  P r a w i e  
już, nie mam pamięc i ,  i m o ż e  to  i e s t  do-  
T.ro iL ie \  .stwein Opatrznośc i ;  g d y ż  o w ie l u  
ni.  d u r / e  z n ośc ia ch  z a p o m n i a ł e m .

P i e ś z ę  się ż e m  c i e lne  s p o t k a ł ,  p r z y y d ź  
do  m m e  na obiad — Masz wic.c gos podars tw o?  
T a k  iest ?— Czy li się o ż e n i ł e ś ? —  St.  L u c e  w e ­
s t c hn ą ł ,  d a ł  mi  s .woy adres  i p o w t ó r z y ł s w o i e  
z a p r o s z e n i e .

IV  t.i b ł a  g d y m  w s z e d ł  do d o m u  p o d  
N r e m  29 .  W s z e d ł s z y  na p i e rw sz e  p i ęt ro ,  za ­
d z w o n i ł a m .  N i e  m -1 pana S t .  Luce  p o w i e ­
d z i a ł a  tui i i k a ś  Jmosć  k w a ś n y m  ł o n e m  o-  
k o l o  4 0  lat ma iąca ,—  Ale  te ubiad w do-
m u . —  N i e  w i e m ; —  T a k  mi stę z da te ......
P r o sz ę  t o , r z e k ł  S t  L u c e , w y s z e d ł s z y  / e  s w o -  
j eg o  p o k o i u  podczas  fey r o z m o w y :  a po-  
te'm r z e k ł  do le'y Jmości :— »P» n i  D u v i v i e r ,  
oto i e s t  i e d en  7-mo ic h  d a w n y c h  przy iac  ó ł  
p r z y s z e d ł  do  mn ie  na ob iad  trzeba g o  d o ­
br ze  p rz y ią ć . — H o !  o dp o w ie d z ia ł a ,  w ła ś n i e  
czas  m y ś l e ć  o o b i e d z i e ,  z a w s z e  tak sob i e  
p o s t ę p u i e s z ,  a pote'm masz  do m n i e  pre -  
t e n s y ą .  O d - s z ł a  k r z y w e m  o k i e m  patrząc  
na m n i e  i zda ie  s ię,  i ż  us ły s z a ł e m ,  że  m r u ­
czała p o d  n o s e i ^ S t a r y  b e zż en i e c !

n a k o w o ż  ob iad  b y ł  d o sy ć  d ihrv:  b y ł o  nas  
6zesć o sob : ł a g o d n a  Pan i  D u v i v i e r  , i e y
z i ę ć ,  iey c ó r k a ,  i ey  s y n ,  Sa in t -  L uc e  i ia.  
Daw ied/ . ia leo i  s i ę ,  ż e  cała t i  rodzina,  m i e ­
s z a n i a  u S u n t - L u c e ,  l i c zą c  w- to  w n u c z k ę  
Pa ni  D u v i v i e r  l es zcze  p r z e  p v r s i a e h .  PrZy-  
nie s i .u .o  tą przy  k o ń c u  ob iad u .  . W s z c z ę ­
ła  się sp r z e c z k a  m ię dz y  s y n e m  i zi c iem.  
G os podarz  domu ch c i a ł  swnią  p o w a g ą  za-  
p'obiedz i e y ;  l e cz  w i d z i a ł e m ,  że  na n i e go  
riie z w a ż a n o ;  mi mo  nmi ey  p r z y t o m n o ś c i  
i n i e k t ó r y c h  śmiaIy ch  w y r a z ó w , my ś l i ł em ,  
że b i e d n y  b e z ż - n i e ć  by I pod ich op i e ką .  
M a ła  dz e w czy  nka zaczę ła  k rz y cz eć ;  nada­
r e m n e  chc iano  ią u s po ko ić .  W st a l i ś m y  od  
ob ia d u  i p o s z e d ł e m  z Saint- .Lnce do  i e g o p o -  
k o i u .  Cli  w i le s i e d z i e l i ś m y  w  z u p e ł n e m  m i l ­
c z e n i u ,  m ó y  przyjac i e l  p i - r w s z y  g o  przer­
w a ł ;  o d g a d u i ę  t w o i e  m y ś l i ,  r zecz*  m i ,  
m n i e m a ł e m ,  że  s ię p o w ś c i ą g n ę  przy  o b -  
cey  o s o b i e .  B y ł e ś  ś w i a d k i e m  c o d z i e n ­
n e j  s c e n y  w  m o i m  d o m u .  M u sz ę  ci w y ­
zn ać ,  że  ieste naynieszć-zęś l i  wSzy nr z l u ­
d z i ,  a w id zę  że  s ię n i g d y  n i e  b ę d ę  m ó g ł  
w y b i ć  z pod  w ł a d z y ,  którą ma n a d e m n ą  
P an i  D u v i v i e r .  N i e  od r a z u ,  l e c z  s t o ­
p n ia m i  po tra f i ł a  w z ią ź ć  górę  n a d e tp n ą .  
W i e m  d o b r z e ,  ż e  i e d n o  Vbb’v tb ’ b y ł o b y  
d o s t a t e c z n e ,  c o d z i e n n i e  b u d z ę ,  s ię ,  z p o ­
s t a n o w i e n i e m  i ż  g o  w y r z e k n ę ,  a k ła d ę '  
się n i e  z n a l a z ł s z y  d o s y ć  s i ł  d o  t e g o .  —-  

N a z w y e z a i e n i e ,  t e n  tyran  s t a r c ó w ,  na  
z a w sz e  o k u ł o  mię  w s w o i e  w i ę z y ;  a p r z y -  
te iu  i e s t e in  s ł a b y ,  potrafi  rui d o g o d z i ć ,  i 
s t ra ch e m  mi ę  p r z e y m u i e  m y ś l  ta i ż b y m  
m i a ł  s t a r a n i o m  i n n e y  o s o b y  p o w i e r z y ć  
m o i e  b i e d n e  ży c i e .  O t ó ż  to  są s m u ­
t n e . s k  u tk i  n i e r o z w a ż n e g o  posta n ow  i enia  
w  k t ó r y m  u p o r c z y w i e  t r w a ł e m ,  m ó y  o y -  
c i ec  b y ł  n i e s z c z ę ś l i w y  z s w o i ą  ż o n ą ,  
b y ł e m  ty l e  z a ś l e p i o n y  ż e  o  w s z y s t k i c h  
ż o n a c h  s ą d z i ł e m  p o d ł u g  m o i e y  m a c o c h y .  
P o z n a ł e m  k o b i e t y  c n o t l i w e ,  a n i o ł y  d o ­
b ro c i ,  w i d z i a ł e m  że  d o d a w a ł y  n o w e g o  
w d z i ę k u  p o m y ś l n o ś c i ,  i ż  z m n i e y s z a ł y  
g o r y c z  n a s z y c h  p r z e c i w n o ś c i ,  i za n a d t o  
p ó ź n o  o c z y  m i  s ię o t w o r z y ł y :  p o n o s z ę  
karę za  m o i e  w i n y ,  N i e  m o ż n a  b ez k a r ­
n i e  ł a m a ć  p rz ep i s ó w  re l i g i i ,  i p o w i n n o ­
ści  k tó re  k a ż d y  c z ł o w i e k  p rz y ch o d zą ®
n a  ś w i a t  w z g l ę d e m  t o w a r z y s t w a  zac iąga .  

■ J eg , . ' ___________


